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K o  TV O ŚC I W A R S Z A W S K I E ,
«zciwlq ł lu !‘icy p alny  Miasta Stole: W a r - 
J V a " aw ladatnia R o n t r y b u e n tó w  Miasta 
lor  n!fT VJ 1 Przed nic§l!ia Pragi, i i  P o - 
Ueon y m n % *  zvvy ° zaW g o  i  pod w yższo- 
^  dniu 3 M a r c o w i  r .  b. rot.poo7.aio aie 
-Podatkń ^ ar(ia r ‘b - ^ E x a k c j i  m iejscowej
1 a i  do r  ^karbow ych , w Ratuszu Głównym’ 
M»sav ś Un,Ca tc®°* m ês'*'ica codziennie -wy- 
g-dziny  r ięta’. od g ^ z ia y  8 mej rano do

w ZVw »'‘,J . i )0i ! ldQ ia , .k ‘* ^ y a - o w a n y

b u c ja  O ta feo w ełan31^ 11 z a r 3 ° h •>̂ a u e ,  i E x e -
^ n 'l L ^ Łl 9Wl - 07-n,eR Ł p o d a t k iem  ± y stas„. 
W o jd a .  s^ fc Radca Stanu Prezydent

Ojcze nasz ™ ar* JI,;y G - Jahołkomki. 
i  tow ariys ênip M a rja do śpiewania
skomponowane g> r ‘‘rtępjanu lub -Organu, 
PW f*_ Anton: 3 ,a « ł-ni""bo“ ,y <!l«. -Cbwelcjan , 
daiesię p o z łp :2 > . 1 5  fT^wara/rca, sprze- 

Od dnia Igo tego m r Z 5 t  ad' ie A ’-Brzeziny. 
ł,i°tn odbywać konna «>•- ?9̂ £1-> Ust D a - 
.y^K ulica cli Saskiego w bocz-

L i * * * .  •«! S A i » y !  3 f r  T “  ", m »-
U . t ' V  W i . l Ł  Sr»at 5 | ' i  P»

  D a m a  n l l l i  r sl °
K a n n o ? t S - V czyzn$

’ tud« ' *  ieduego A l a Sz ta ler z a . S L  1

W U c i c i e l e  M en a h erji' w  R y n k u  S ta
M ia s ta  w y d a l i  u w iadom ien ie, że i u t r o  t o i e s f
w JSiedzieLe n a s tą p i  po p i e r w s z y  r a z  o t W a r .' 
cie pow iększonej ich M en a zerji.  M i ę d z y  
n o w o  n a b y te  mi z w i e r z ę t a m i  w y m ie n io n e  L  
sz c z e g ó ln i  • j /w y  a fryka ń sk ie  i azja tyck i* . 
G en a  m ie jsc  m e  iea t  p o d w y ż s z u o ą ,  lecz  i n a d a ł  
zosta io  ta k s z ,  laka  b y ła  p o osta tn iem  zn iżen iu .

J J / . s z i m g a  s t o p n i  12 . U w a ż a n o  źe te j  L e ­
czeń,! i Z o n y  m n i e j L u d z i  chorow ało  a n a w e t  
rm n e ,  u m .e r a ł o  w  W a rsza w ie  w czas ie  dhio-o 
t r w a i ą c e g o  p o w i e t r z a  w ilgotnego, a p r z e c i w ­
n ie  m n o ż y ł y  się choroby  i w i d z i a j o  częściej

r V “ kT ’ t*> »“ * W
f  i ' ? .  •’ l a Ł o w e  p o s t r z e ż e n ia  c zy c  o no
i w  k i l k a  m ie js ca ch  o k o l i c z n y c h  p o  w A aćh .  l  

U w a  przedstawienia n o w e j  O p e r y  na k t ó ­
ry c h  wszystkie m ie jsca  w  T ea trze  N d ro c lo -  
w ym  b y ty  n a p e łn io n e ,  n i e p r z e s z k o d z i ł y  do 
l i c z n e g o  zebrania się  /LUV/zdw na w c z o r a j -  
zy  Benefis JPaai L ed ó ch o w sk ie j, k ló r e i ta -  

lenl i s a s / n g z  zaw sze  u w ie lb i a  i ceni sp ra­
w ie d l iw a  P u b l i c z n o ś ć .— N a d e r  b y ł o b y  „ r z y -  
t e m n e m  d o n ie s ien ie ,  z e  n o w a  o ,-yofoa / „ k  
p is an a  I r a i e d j a ,  p o m n o ż y ł a  re p e r to a r  sceni­
czny  i  p o w ię k sz y  ła w z o r o w e  dz ie ła  d ra m a ty ­
c z n e ,le c .  i r a i e d j a  K ra k u s  w c z o ra j  p i e r w s z y  
r a z  p r z e d s ta  w io ną  na Scenie W  a rszaw sk ie j 
m im o  w s z e lk ie j  g o r l iw o ś c i  A rtystów  ( s z c z e ­
g ó ln i e j  B en e fisa n tk i  i JP. Piaseckiego  k t ó r z y  
za sz c z y c e n i  z o s ta l i  p r z y  w o ła n ie m )  "oboię tn  ie
przyiętą została, i niezapytano o nazwisko
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Atitora. Jednak w iele miejsc okryto rzęsi- 
stemi oklaskami, przytaczamy opowiadanie 
o zabiciu Sm oka  przez K rakusa , które b y ­
ło  słuchanem z wielką uwagą.
N a  w ieść  tę ,  t łum em  L u d y  zb ieg ły  s ię  p rzy iazne ,
B i i ą  w bram ę . . ,  r u n ę ły  zapory  żelazne , 
p i e r z c h ły  straże,  w y s tą p i ł  z c iem nic  mąz swobodny,
J ą k  P io ru n  Bogów s i lny  . . . iak  s łonce  pogodny ,
W n e t  m ęsk ie  p ie r s i  o k ry ł  m ie d z ią  n ieprze łom ną , 
P o rw a ł  za  miecz  s ta l i s ty ,  za  tarczę ogromną,
J  otoczon od  lu d u ,  pd R yc e rzy  w ie lu ,
S zed ł  k rok iem  n ieco fn ionym  pod szczyty  w aw elu .
T am  na  os t rych  w y rzy n ach  wznies ionych  pod chm ury ,  
M ia ł  łożysko  w i a s k i n i  d z iw o tw or  n a tu ry ,
Wr idać go zdała b y ło ,  w k i lka  kłębów zw ity .
L e ż a ł  po tw ór  na  g łaz ie  s in ą  łu sk ą  k ry ty ,  ,
P i a n a  z paszczy p łynę ła ,  l sk n i ł  s ię  ogon smoczy,
A ku  słońcu  zw rócone  snem zapuścił  oczy;
W ę z ę  śp iącego st rzeg ły ,  na  w idok  s t ra sz l iw y ,
W  blisk ich  zam ku zwaliskach,  sk ry ł  s ię  lud  t rw oż l iw y .  
K ra k u s  podw aia ł  k roki  za n im  w św ie tn y ch  zbroiach 
B ieg ła  młodzież w s ła w io n a  w k rw aw y ch  M a tsa  boiach, 
P o w ta rz a ły  do liny  krzyk i zbrojuych mężów,
O budz i ł  śp ią cą  po tw orę  b l i s k i  szczęk o ręzów ,
JSykły na  s t raży  w ęże ,  on tak  s t raszn ie  yyknął ,
Z e  najśmielszych  Rycerzy ,  dreszcz z im ny przen ikną ł ;  
W s z y s c y  iak  l iść  ies je nny  zadrżeli  w tej chwili ,  
K ra k u s  r z e k ł  n ies trw ożony  „T o w arzy sze  m il i ,
T rzeb a  walczyć . , . k tóż będzie  ze m ną  ch w a łę  dz ie l i t? :c 
Ale w szyscy milczeli  . , . n ik t  sję meogmieli t .
W i ę c  sam  ied en  po st rasznych  rozpadlinach sk a ły ,  
W s p a r t y  na  o s t r / u  mieczu,  p ią ł  s ię  Rycerz  śm ia ły ;
Już  dochodził  w ierzcho łka ,  Lud c iekaw y  w zrok iem ,
P o  wiszach, po p rzepaściach ,  szedł  za iego k rok iem , 
Jfcrywa się z jad ły  po tw ór ,  g rzb ie t  mu łu sk ą  ieża i ,  
J a s k in ia  d rży  od ry k u ,  w  głębi k tóre j  leżał;
K ra k u s  by go uprzedzić  b liższą  d rogą  lec i ,
J u ż  s ta ną ł ,  dyszą pier.ń , miecz w rę k u  się  sw łec i ,
W  tern s t ra szyd ło  nadb iega ,  K rak u s  ok iem  zm ierza ,  
S i ln e  ra m ie  podnosi  i w po tw ór  uderza ,  . . . . .
W o ln y m  k ro k iem  się  cofa Mąż, z bezbronną ręką ,
Ju ż  po n im  . . . p o tw ór  lec i  z o tw a r tą  paszczcką,
M y krzyczym  . . . . Lecz go m ęsk i  um ysł  n ieodbieżał ,  
F o rw a l  za głaz ogrom ny  co mu u  nóg leżał ,  
D ź w i g n ą ł . . .  ę isną ł ,  s t r a s z y d ło  uderzone  ska łą ,  
Z \y ie izcho ika  gó r  w aw elu  w przepasc ie  zleciało, etc;-*’

B  U  Z  M  A  1 T  O  $  C i.,

Grecy eo chwila staią się doskonalszymi
i-M arynarzami, a przytem tak są odważni na 
morzu, że na swych statkach zbliżaią się pod 
O kręty Tureckie maiące w iele armat i często 
wracaią z zdobyczą, co wznieca w  M u zu łm a ­
nach trw ogę i zemstę. Gdy T urcy  rozsiew a­
ją wieść o coraz większych niezgodach mię­
dzy G rekam i, donoszą rów nież G recy , źe 
wojsko Tureckie niemoże się zgodzić z woj­
skiem E gipsk iem , i iuż przyszło kilka razy  
do krwawej utarczki.—  Przyiaciele Greków  
mieszkaiący w P a ryżu , przedsięw zięli oprócz 
starania się o pożyczki dla rządu Greckiegot 
złożyć pewną summę iako fu n d u s z , zktóre- 
go procent me być użyty na opłatę edukacji 
feyuów znakomityoh Greków ; najprzód ko­
rzystać z tego będą Synow ie B o za rysa ,M ia -  
ulisa etc:— Spekulanci Londyńscy bardzo się 
om ylili wswych widokach, bo mowa K róla  
A ngielskiego  przy zagaieniu P arlam entu  
tak była dwójznaazna, . że ciż Spekulanci nie 
w iedzieli iakie papiery skarbowe maią pod­
nosić lub zniżać w  cenie, iedoak papiery  
Greckie znacznie się podniosły, gdyż P. B a n ­
ning oświadczył że do Portów  Greckich mia­
nowani być maią Konsulowie z nowemi po­
leceniami.— Potwierdza się że JenerałB a n te -  
r a k t ostał pobity przez Boliwara. —  K ról 
H iszp a ń sk i znowu tak zasłabł z p  podróż do 
A ranhuez ma być odłożoną—Na Teatrze Pa- 
ryzkimOcłeou dano w zeszłym  miesiącu nową 
Traiedją pod tytułem Sierota  w Betleem, w ię­
ksza połowa obecnych słuchaczów uznała to 
dzieło za bardzo mierne, inni za nędzne, a 
znaczna część za warte w ygw izdania , lecz  
z strony .A u tora  i D yrektora  było wielu słu ­
chaczów maiących bezpłatne b ilety , którsy  
na każdy wiersz klaskali, cn tak dalece znie­
cierpliw iło przeciwną stronę, że przyszło do 
kłótni, a nawet do walki, która z parteru

>



kuIj sy> Policia *do-
r i np5 " roclc Porządek; z tego  powodu D y .  
ozy} j  ‘• “ T V  teatru publicznie ośw iad-

n b“ pł.atn? °  L!leta mieó VPVm i ! . ; ~ dy R ossym  stał się teraz leni-
T)er,r oddawna nieskom ponował nowej O -

^OnaulTm 10 tea^  W ^°Ski %  P a ry iu  W^ łŁa M ,  i p e r t '  K r u c ja ta  w  E g ip c ie  z m u z y .  
i e X '  l*i\/r e r a ' ~  D z ie n n ik  S p o r  ów  zapewnia  
 p> R te r n ic h  n ieprzybędzie do P a r y ż a .
stawion n “ : .u X i ?iLnej Bćrry  by ły  przed- 
r e i*  ,e.ci zaakomitych Rodziców, któ-
PUia kieszonkowych dochodów odbtę-
śja z *aa?eną na ubogich, Xżna zamy-
lud*k,I°- mały ch wspieraczów -cierpiącej 
^rocsvnCl VL} ^ o r iy^  novZe Towarzystwo D o -  
lutka'V” 0’SC/* ^ t °reS °B rezyd en tkq będzie ma­
ni. roz *̂ znI0 „a iei CórAu. — Burza d. 4 b. 
OoouyeJj jO* 3 -Slę CTz7ez zaczną- część pół-  
P r a n c t  „ T ? - '  D o la n d ja  i doszła aż do 
wsie s i V X  a°h D unkierki wszystkie 
p r ' ^ V e  mnCr e' ~  PaBi h r u d ^ e r  s lawna 
"•w . o b o .„  j  plSnia’ , t :P : “ m a rła  w  i i r y -  
1" które znTi.M »°> cier|)iąc niezmierne bo- 
2 hr-/eścjaóska L ZT u erf 1!wA0Śc'ą prawdziwie  
i'oo te  o które' torJta Angielska Panna  
r.em doniosłvJ2 >raWif . zŁoS iity m Kawale-  6ię znowu nasyce^ szy s^ 'e  gazety, pokazała 
lętą z nadzwycZa-  ̂ W Dondynie i była przy* 
Damy^ tyle klaskał™ szczególniej
Ciszenie się dla słuc]fa’ . 1Z| B a rier  prosił o u- 

powodzi się A kto™ ®ztu î> przeciwnie 
^  roli M achbeta  którT*' K aen, w y s,£Pi{ 
a. n'kt z iego  poprzeduik ,Pd tak doskonale 

S '  *«“  « t o i . l o  p o m o j i"*"1" « » «  
t v l S -  zaws*e opuścić sceup,L.,p ' “. ?.‘‘̂
' U ^ T f o n & i e  lecz po ws ' 7 * T  ° ! e *. KacK y ś ~ -  z ? - ?  /  . , >stkich mia-

\S '?»klchg&v*  t y l k o  i e . t  t “  *
e »est korzystnym dla kassy _^n \
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treprenerów. —Niedawno w Fiork w Jr la n d ji  
umaiła Kobieta którą mianą za bardzo ubo­
gą, znaleziono w iej skrzynce fałszywych pa­
p ierów bankowych za 70,000 zło: pols: —  
Jeden zA ntreprenerów  teatru na prow incji, 
widząc że nawet dzieła Klassyczńe niespro- 
wadzaiąmu słuchaczów, przedsięwziął cieka­
wym afiszem  zaostrzyć ciekawość publiczno­
ści i przez to zasilić swą coraz bardziej uszczu- 
plaiącą siękasse. Ogłosił przeto, ze daną bę­
dzie nowa D ram a  prżez niegoż napisana, pod 
tytułem: G łowa H olo fernesa , dodaiąc że ta 
Głowa którą zetnie Ju d y ta , będzie żywego 
człowieka. Naturalnie wszyscy mieszkańcy 
miasteczka przybyli na tak cieką we wid jw is-  
ko,^a nawet obywatele z pobłiskioh wsi zjecha- 
li się gromadnie. Odsłania się zasłona, zaczy­
na się D ram at lecz mało kto z słuchaczów  na 
nią zważa bo wszyscy są ciekawi widzieć gżo-  

Przybywa na scenę Judyta  trzymaiąc 
głow ę  ulepioną i. papieru,a wchwili gdy ią 
ma złozyć na miednicy, ukryła ią pod purpu­
rowy płaszcz, ukazała się zaś "głowa żyw ego  
człowieka, który czekał pod podłogą i przez 
otwor wykazał się po szyię, ta scena tak była  
zgrabnie wykonauą ze publiczność przez kilka 
chwil została omamioną, nawet wierząc że 
głowa iest świeżo ściętą z H o lo f  erhesa, okla­
ski grzmiały huczne, lecz gdy Ju d y ta  zaczęła 
deklamować nad głową, ta kichnęła , niezwa- 
zanona to,pomnaża się kichanie coraz bardziej, 
a gdy nieustawało i z publiczności iedni prze­
straszeni zaczęli uciekać, a inni śmiać się do 
rozpuku ,A n tre p ren er  spuścił zasłonę chcąe 
dojść przyczyny tego nieprzewidzianego zda­
rzenia. Pokazałosię że iedenz Aktorów zaz­
droszcząc innemu K oled /ęże  mu dano rolę  
g łow y  H olofernesa , posypał ciernierzycą 
miejsce na podłodzę przez którą ukazała się 
głow a. —  A że  H o rtu fn lćr la ń d ieó cn  zb ar-
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dy.o msiertnywi P anów  A n g ie l s k ic h  i K aw aler  
O rderu P o d w i ą z k i , m ianowanym iest przez, 
K róla  A n g ie l s k ie g o  ;thy b y ł  obecnym przy  
K o r o n a c j i  K r ó l a  Fr ancuzk iego .  —  Przed  
Sąd P o l i c y jn y  w L o n d y n i e  z sp ozw an y  został 
M ajster K o m i n i a r s k i  zato że się z le obchodził  
» swcm i Chłopcami ' ,  dawał Im bardzo mało 
Żywności i kazał im syp iać  w ch lewku ra-  
zL-tn % P r o s ię ta m i .  —  U lice  A m s z t e r d a m u  
s,ą napełnione biedaemi mieszkańcami wsi o -
k ,  licznych . k t ó r z y  przez p o w ó d !  i b u r ie  u tra ­
cili swe'domy i cały maiątek,ton w idok wznieca  
p olitow anie ,  bogatsi obywatele g o r l iw ie  tr u ­
dnią się wspieraniem  nieszczęśliw ych.—
szkańcy w y s p y  S . H e le n y  narzekaią ze po Zgo­
nie N a p o l e o n a  utracili w sze lk ie zyski, i te iaz  
żaden okręt n iep rzyp ły  wa do tej od leg le]  w y -  
snv  _  w  A m e ry c e  P o ł u d m o :  ma wyjSc 
t  druku poema N a p o l e o n i d a  które] autorem  
i e s t  m łodzieniec rodem iednej z  w ysp  A m e ­
r y k a ń s k i c h .  —  Ostatnia P o w o d z  w  H o l  and]  i 
zniszczyła  m nóstwo S zp ich rzów  napełnionych  
ziarnem rozm aitego zboża, tudziez stodol,  
w  których znajdowało się leszcze zboze w s n o -w  Kwrybu   < - ,
pach. K u p c y  z tego  pow od u  zajnmtą się ska- 
in w a iń p m  zboża w  obcych kralach. 

P R Z Y I E C H A L l  do  W A R S Z A W Y .
. .  'I. _ P tn ł.irroE fn l'11   St rzolll! e l'iR euefons P odpu łkow nik  z B ia łe g o s to k u .-  S trz e lb ic k , 

O b r .  G. G rodzieńsk ie j -  Ja ro szew sk i R oram .ssarz 
r  P ło ck a . -  S sdow ak i S tan i: P o sseso r z P łocka . -  Za­
r a ń sk i Kram O by: z L u b e lsk ieg o . -  H ryn .ew acznw a 
O by: z B ia łeg o sto k u . -  N iem cew icz  T adeusz  Oby: z G. 
G ro d z ień sk ie j. -  O s tro w sk i Antom K asz te lan  z Tom a-

va  S try ie w sk i A n ton i Oby: z O sicka. l.edo-
e ł.nw ski T adeusz  H rab ia  z K onstantynow a. — Z agórsk i 

o b v  z W ło c ław k a . —  Alexanflrowicy, S tan i: H ra. 
r ° K o u 3 tau ty n o w a . -  M ostow ski H rab ia  z B ia ły . —  No- 
se rz e w sk i JguW T  O b y :. * M W k j c g o .  -

D O K  T E K I E M  A .
P ew n a  O soba dobrego u ro d zen ia , p ra k ty k u ją c a  przez 

l a t  k ilk a n a śc ie  na w tasuem  go sp o d ars tw ie , przez zm tanc  
lo s . sw ego , życzy sobie  w ejść  w obo w iązk i s lu zb y  za 
K om m issarza . lub S ek re ta rz a , M arszalka , R a ch m istrza ,

K on iuszego , czu ie  s ię  być albow iem  Zdolną do sp raw o­
w an ia  k tó reg o  k o lw iek  z tych  w y m ien io n y ch  obu-wiąz- 
k ó w ,p o sia d a iąc  o raz  coko lw iek  ięzy k ó w  i m aiąc p rz y - 
tym  ia k  n a jlep sze  dow ody sw ej k o u d n ily . Ż yczący  
sobie , pow eźm ie dalszą w iadoijiość o tak o w e j osobie 
w D ru k a rn i  K u r je ra ,
fTSr*.Summa z ło ty ch  12,000 ie s t do u m ieszczen ia  na  h y - 

po tece  dobrej doniu, w W arsz aw ie . W iad o m o ść  
w D ru k a rn i K u rje ra .

W a lc z y ń sk a , in ie sz k a ią e a  p rzy  u lic y  M iodow ej w P a ­
łacu  C hodk iew icza , tru d n ią c a  s ię  p ran iem  Szaiów , Chu­
stek  ty  ftykuw ych  i bagdack ich , p rz e n io s ła  s ię  do P a la c a  
P o tk ań sk ic li przy  u l ic y  D łu g ie j, N r  557. O fia ru ię  za­
w sze tw e  usłu g i p rzy  m ie rn e j cenie .

D nia  28 L utego  1825 o  god z in ie  3 z po łudn ia  w W n r-  
sz iw ie  p rzy  u licy  F ra n c iszk ań sk ie j N r  2105 L . B d rogą 
publicznej l ic y ta c ji sp rzedane zo s tan ą  p raw n ie  z a ię te  e -  
fek ta  iako  to: K om oda, S zafy , K anapa , K rzes ła , S to ły , 
O brazy , D zw ony , S pryehy  e tc . a  to  za gotow e p ien iąd zę .

N epom ucen C h m i I e ń  s k  i  K om orn ik  S ido.
K a r e t a  po dwoj na ,  u ż y wa na ,  w d ob ry m s tanie  b ą  

dąca ,  iest  do spr zedan i a.  O ceni* dowiedzieć  si-  
rooina no Podwalu u P. Luper in i ego  poJ  Źorłnk' -e o,  
/t-3p»Pr*y ul icy Greybowshie j  pod Nr  1030,  są P o -  

koie do naięcia z Kuchni ą  i Pi wni cą ,  c t ę śo i a-  
ml  lub ca ł ki em każd eg o cza«u,  l ub od Wi e l k i e j  
Nocy.  — w Tymż e d omu  są do spr zedan i a.  Kot ły ,  
Kadki ,  Ki l fasy i Beczki  na u ż y t e k  G o r t e l k i ,  ż y c z ą ­
cy kopić ,  ud a  się do Właśc ic ie lki  d omu.

Podpi sany  ma z as zczy t  donieść Szanownej  P u ­
bl iczności  że sk ł ad  mój d o t ąd  będący p rz y  ul icy K r ó -  
lewskiej  w Pa łac u  J W ,  Łubieńsk i ego  N. 1036 a t e r a *  
do domu P.  Po sner a  Nr 22^7  przy  ul icyNalewki  p r z e ­
nies iony,za  opa l r  zon y zos ta ł  świeżo odebrane en i to  wa­
r ami ,  iakoto:  Jedwabi em rożnych ko l orów,  Pulą,  J e ­
dwabi em k o rd on o wy m ,  Bawełną  do r obienia  poń­
czoch,  do ha f to wan ia ,  Niemi angiel :  saskiemi  i d re e-  
d«ń: W s t ą ż k a m i  iedwabnerai  g ł adko  i w deseń  ro* 
b ionemi ,  T as ie mkami  pół  i edwabnemi  baweł ni anemi  
i l n u n e m i  różnego g a tnk u,  Pońoznchami  b awe łn i a ­
nemi  l iossyjskiemi ,  Jg łami ,  Szpi lkami  t a k  angieł t  
j ako  też o r dy n a r y j o e mi  i ieszcze tu niewyszoze-  
g Unions mi t owa rami  k r ą ma r s k i e m i  Z a p t a s z a m  za­
t em Sza; ku pu i ąc y ch  a b y  raczyl i  zaszczycić  mnie  
ł a s ka w ą  swę bytnośc ią ,  prz yrz ek aj ąc  p omier na  oenę.

3.  A-  l i o s e n b a d
P V czoraj w yciągnięte £hra. 68. 65. 3* 86, ] 3.

Teatr. Ju tro  .po 3. ci raz (jp e ra  Sroka złodziej-


